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Slużebnictwa lasowe: 


Powszechne było mniemanie że usamowolnie- 
nie włościan pociągnie za sobą uchylenie słażebnielw, 


które podobnie do raka toczą wnętrze lasów na- 


szych i stanowią jedną z głównych przyczyn upadku 
tychże. Lecz inaczej się stało. Dawny poddany 
został wolnym kraja obywalelem, a twórca jego 
swobody zmuszony jak przedtem do zbyt uciążli- 
wych względem niego zobowiązań. Nie mówi ze 
mnie niechęć do zaszłej w kraju naszym zmiany 
społecznej; © nie! — z całego serca życzę ludowi 
wiejskiemu, że nakoniec prawa mu przynależne 
uznane zostały, i uwielbiam patryotyzm i poświę- 
cenie bez granic szlachty naszej, której czyn wic- 
kopomny dopiero przyszłe pokolenia godnie ocenić 
potrafią. Idąc jednak za słusznością, zdaje mi się 
że byłoby konsekwentniej, gdyby zamiast uchwalo- 


nego na sejmie wiedeńskim wynagrodzenia posia- . 


daczy ziemskich za poniesione z wywłaszczenia pod- 
danych straty — które lo wynagrodzenie Bóg wie 
kiedy nastąpi *) — stało się było zadosyć ich życzeniu, 
objawionemu w 10 punkcie adresu z dnia 18 mar- 
ca r. z. Ale kiedy rzeczy zupełnie inny wzięły 
kierunek, dał nam Komitet Towarzystwa gospodar- 
„skiego nowy dowód swojej o dobro gospodarstwa 
krajowego troskliwości, gdy układając pytania, do 
rozbioru na tegorocznem zimowem posiedzeniu te- 
goż Towarzystwa przeznaczone, także o tak ważnym 
przedmiocie jakim są służebnictwa, wspomnieć nieo- 
mieszkał. ") Lecz przysiąpmy do rzeczy. 


Uchylenie służebnictw w drodze ekwiwalentu, 
jak lo tego obywatele ziemscy pragnęli, byłoby 
było jednym z najłatwiej do przeprowadzenia i naj- 
tańszych środków do pozbycia się raz na zawsze 
z lasów naszych tych prawdziwych plag egypskich, 
tembardziej gdy i chłopek nasz, zwłaszcza da- 
wniej pańszczyzniany, z razu słuszność (ej sprawy 
pojmować i pomału do niej nakłaniać się zaczy- 
nał. Gdy zaś zaszłe okoliczności środek ten do 
wykonania niemożliwym uczyniły; nie zaprzeczoną 
jest rzeczą że uchylając słażebnictwa za wynagro- 
——— M NN 

W tej chwili doszedł nas cyrkularz rządowy nr. 7502 
o asygnowaniu tymczasowych zaliczek na rachunek wynagro- 
dzenia za zniesione powinności poddańcze. Przyp. redak. 

©"). Pytamie to jest: następującej osnowy: Służebniciwa 
lasowe , które się zasadzają : „1 na pastwisku: dla bydła; 2) 
zbieraninie suchych gałęzi i leżaków ; 3) zbieraninie liści i szpi- 
lek na pościołkę dla bydła, z natury swojej nie są wpra- 
wdzie wszędzie szkodliwe kulturze lasowej; nadużycia je- 
dpakże z wykonaniem często połączone, stawiają tamę wszel- 
kiemu polepszeniu gospodarstwa lasowego; zachodzi tedy 
pytanie: jakim sposobem dałoby się skuteczniej im ` zapo- 
biedz czy przez uregulowanie tych służebnictw lub przez 
zupełne uchylenie ich, rozumie się ża wynagrodzeniem upo- 
ważnionych i na jakich zasadach opartem ? W których oko- 
licach pierwszy a w których drugi sposób byłby do życzenia? 


dzeniem upoważnionych , i oddalając tym sposobem 
złe doraźnie, najpewniej do zamierzonego zdążyćby 
można celu; zwłaszcza gdy pewna część z podwyż- 
szonych natenczas dochodów lasowych, na umo- 
rzenie wyłożonego do spłacenia służebnictw kapi- 
talu użytąby być mogła. Lecz tu zachodzi ważne 
pytanie: czy mamy także potrzebne do osiągnienia 
tego celu kapitały, które wcale nie będą małe? 
nikt bowiem niech się nie łudzi tem mniemaniem, 
jakoby upoważnieni teraz lada czem zadowołić się 
dali. Nie raz miałem zręczność rozmawiania z wło: 
ścianami o tym przedmiocie, a każda ich odpowiedź 
kończyła się na tem: „że panowie chcieliby za co- 
bądź odkupić nam nasze prawa, a potem kazaliby 
sobie za drzewo i pastwisko dobrze płacić, a mo- 
że nawet i pańszczyznę odrabiać; lecz my nie bę- 
dziem tak nierozsądni, ażebyśmy się czembądź 
zbyć dali. Zresztą, gdybyśmy do lasów pańskich 
słusznego nie mieli prawa, byłby Cesarz, znoszące 
pańszczyznę, odebrał nąm całkiem takowe.“ Jestto 
może zdanie panujące tylko w okolicy którą ja za- 
mieszkuję; mniemam jednak że w terazniejszych 
czasach, gdzie zaszła rewolucya w gospodarstwie 
wiejskiem tak wielkich wymaga nakładów , rzadko 
który właściciel lasu będzie w stanie potrzebne na 
spłacenie służebnictw wyliczyć kapitały; nawet gdy- 
by ze strony upoważnionych na żadne nie natra- 
fił przeszkody. Ci zaś którymby nie brakło po- 
trzebnych na ten cel funduszów, dostatecznie pier- 
wiej rozważyć powinni, czy też z usunienia służe- 
bnictw, oczekiwane dla gospodarstwa lasowego 
wynikną korzyści. Bo jesli lasy uporządkowane nie 
zostaną, jesli się w tychże nie zaprowadzi lepsze 
gospodarstwo i gorliwsza ochrona; nalenczas usu- 
nienie służebnictw mało na co, albo wcale się nie 
przyda. Wieśniak nasz, jeżeli tylko widzieć będzie 
że się mu w przywłaszczeniu niezbędnych wypło- 
dów leśnych żadna albo przynajmniej nie wielka 
przedstawia trundność, nie omieszka ztąd korzystać; 
a nietracąc czasu, aby na uczynku schwytany i do 
odpowiedzialności pociągniony nie został, ścina co 
mu wpadnie pod rękę, w pierwszym lepszym za- 
gajniku pasie bydło swoje. Naturalnie że tym spo- 
sobem większą wyrządza szkodę, niż gdyby nawet 
przy lada jakim dozorze — w oznaczonym czasie i 
miejscu, potrzeby swe z lasu zaspokajał. Mówię 
to z doświadczenia. W` sąsiedztwie mojem za- 
szły spory co do służebniectw między właścicielem 
lasu i gromadami upoważnionemi , w skutek czego 
oslątnie od wykonania prawa ugaju i pastwiska 
aż do sądowego rozstrzygnienia sporów wstrzyma- 
ne zostały. Wprawdzie nie jeździły już gromady 
jak dawniej w oznaczonych do tego dniach po zbie- 
raninę na zręby, i nie pasły bydła jak przedtem 
na wielkim lesie; ale też nie było za to i jednego 
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miejsca w całym rewirze, gdzieby slady samowła- 
dnego przywłaszczania opału i paszy widzieć się nie 
dawały; mimo to że straż leśna w tym czasie zna- 
cznie zwiększona została, i dość sprężyście służbę 
swą pełniła. Lecz pytam, czy zdoła kilku, a na- 
wet kilkunastu ludzi ochronić las o kilku tysię- 
cach morgów , jeżeli tenże zewsząd jest otwarty, 
i we wszystkich kierunkach drogami i gruntami 
włościańskiemi poprzerzynany? gdy nadto oczy Ar- 
gusa wszelkich ich obrotów sledzą, a nawet dni 
świąteczne lasu od napaści nie chronią? 

Z przytoczonego wynika więc że uregulowa- 
nie służebnictw na zasadach ochrony i policyi la- 
sowej, w terazniejszych czasach braku gotówki, 
przenieść należy nad zupełne uchylenie tychże, za 
wynagrodzeniem upoważnionych; zwłaszczaa iż tu 
i owdzie w zapasie będące kapitały, z nierównie 
większą korzyścią do urządzenia lasów i zaprowa- 
dzenia w nich gospodarstwa polepszonego użyte 
być mogą. A dopiero wtedy, gdy lasy nasze skon- 
centrowane, zarondowane i rowami obwiedzione 
zostaną, gdy gospodarstwo systematyczne wyprze 
z nich dotychczasowy nieład; wtedy dopiero mó- 
wię, skutecznie zadać sobie będzie można pytanie: 
czy służebniectwa nadal pozostać, lub za wynagro- 
dzeniem upoważnionych uchylone być mają? Albo- 
wiem nie tyle służebnictwa co do swej istoty, 
jak przez wielorakie nadużycia, połączone z ich wy- 
konaniem, przyczyniły się wielce do prawdziwie opła- 
kania godnego slanu większej części lasów naszych. 

Ze spłaceniem służebnictw wstrzymaćby się 
należało aż do lepszego urządzenia gmin. Bo je- 
żeli terazniejsi naczelnicy gminy, kapitał za służe- 
„bnietwa, albo przynajmniej odsetki od tego kapitału 


w ręce swoje dostaną; nalenczas pójdą takowe tą 


samą drogą co inne dochody gminne, a las jak 
przedtem nie będzie wolny od napaści, szczególnie 
ze strony uboższych mieszkańców gminy. 
Dobrotwor, 1849. Henryk Strzelecki. 
Uwagi nad uprawą tytuniu w naszym kraju; 
przez Krzysztofa Błazowskiego członka towarzystwa gospodar. 
(Ciąg dalszy, 
Liście wywieszone pozostawiają się w szurach 
aż do zupełnego wyschnięcia, to potrzebuje 8—10 
tygodni czasu; oznaką zupełnego wysuszenia jest, 
gdy za poruszeniem ogónki krzyć się poczynają, 
przypada to zwykle w listopadzie , i w tenczas na- 


leży korzystać z mgły jesiennej która odwilżywszy 
cokolwiek liście, dozwala je zdjąć z zawieszenia 


bez uszkodzenia. 
Liście wysuszone zsuwają się wolno z sznurów 

ażeby nie zostały uszkodzonemi, poczem przystę- 

puje się do sortowania czyli gatunkowania liści. 
C. K. administracya tytuniowa oznaczyła sześć 

klas na tytuń , mianowicie: 

a. Tyluń wyborny. 

b. Tytuń I klasy, 

c. Tytuń Il , 

d. Tytań III „ , 

e. Podły nazwany Pateruchą. 

f- Niezdalny. 

Stosownie więc do tego gatunkują się liście: 

Największe, dobrego koloru, zupełnie doj. 


rzałe i całkowite bez Hamels Aoi uszkodzenia ai 
"bierają się na tytuń wyborny. AA Joa | 

Cokolwiek mniejsze i ńiejednakowej wielkości 
jednakże całkiem dojrzałe i nieuszkodzne przezna- 
czają się do I klasy. 

Jeszcze mniejsze lecz zawsze dojrzałe i niepo- 
darte do II klasy. 

Małe, podziurawione do III klasy. 

Podarte złego koloru stanowią Pateruchę. 

Pokruszone, zupełnie czarnego koloru odrzu- 
cają się na niezdalny, Jednakże wyznać należy że 
ten sposób gatunkowania liści tyluniowych nie jest 
właściwym : liście bowiem mniejsze a zupełnie doj- 
rzałe mogą być lepszych przymiotów od liści wię- 
kszych równie dojrzałych; także liście po zupełnem 
dojrzeniu od wiatru lub niezgrabnej ręki podarte, 
byle nie były na pniu przed dojściem od gradu, 
muszek lub wichru uszkodzone, nie (racą bynaj- 
mniej na swej wewnętrznej dobroci.  Właściwiej 
byłoby gatunkować liście na wierzchnie, średnie 
i dolne, i to zaraz przy zbiorze, a potem z każde- 
go tych gatunków wybierać osobno liście zupełnie 
dojrzałe, zdrowe, pięknego koloru, od liści mniej 
dojrzałych , gorszego koloru i zbolałych; tym spo- 
sobem rozgatunkowałyby się liście w slosunku do 
swoich wewnętrznych przymiotów. 

Po rozgatunkowaniu składają się liście w pa- 
pużki, lo dzieje się następującym sposobem: liście 
wygładzają się na stole równo aby żadna zmarszczka 
nie pozostała, przyczem pilnie przestrzegać wypada 
ażeby robotnicy liści nie podarli, bo liść najpię- 
kniejszy do wyboru należący przez najmniejsze 
uszkodzenie spada do III klasy; równie wystrzegać 
się należy liści odwilżać , ponieważ przezto nie tyl 
ko kolor tracą ale łatwo podpadają zgniliznie, Z tych 
wygładzonych liści kładzie się 60 — 70 jeden na dru- 
gi ogónkami ku jednej stronie i wiążę się w papużkę 
szpagalem, liściem z kukurudzy lub miękkim li- 
ściem tyluniowym, 

Papużki składają się w suchem miejscu jedna na 
drugą na 3— 4 stóp wysoko tym porządkiem ażeby 
liście do środka, korzonki zaś zewnąlrz obrócone 
były, przykrywają się larcicami i przyciskają kamie- 
niami; (o czyni się w (ym celu aby (fyluń jeszcze 
raz spocił się czyli sfermantował, co przyczynia się 
niemało do nadania mu dobrych przymiotów. Taka 
kupa papużek regularnie ułożona zowie się sosem. 

Gdy się tytuń dobrze zgrzeje, należy sos roze- 
brać i papużki w suchem miejscu złożyć, gdzie już 
pozostanie aż do czasu odstawy do magazynu, na 
którą zwykle w.grudnia lub styczniu termin ozna- 
czanym: bywa. 

O ile mnie wiadomo, dwa gatunki tytuniu w 
naszym kraju są więcej upowszechnione: 

l. Tytuń pospolity, u nas węgierskim nazwa- 
ny (Nicotiana tabacum) który z południowej Ameryki 
do Europy został sprowadzony i który ztamtąd w 
liściach pod nazwą Hawańskiego przywożony bywa; 
łodyga jego do 6 stóp wysoka, liście duże, pocią- 
głe, ostro zakończone, do łodygi przystające. 

2. Tytuń krajowy, także Ukraińskim nazwa- 
ny (Nicotiana glulinosa) równie z Ameryki pochodzący, 
łodyga jego prosta dość wysoka, lipka, wołochata; 
liście duże, szerokie, lipkie, na długich ogónkach 
wiszące, przy których w kształcie serca wycięte, 
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w węższym końcu zaokrąglone; len gatunek jest 
pośledniejszy od pierwszego, do palenia zbyt mo- 
eny i przykry ma odor, dla tego tylko na tabakę 
używanym bywa. 

Ten gatunek produkuje tylko obwód Koło- 
myjski. | 


Podług urzędowych wykazów c. k. administra- 


cyi tytuniowej z roku 1846 *) obwód kołomyjski użył 
pod uprawę tyluniu krajowego morgów 2,957, są- 
żni czworobocznych 1,500, a pod uprawę tytuniu 
węgierskiego morgów 104, sążni czworob. 100, ra- 
zem morgów 3,062 sążni 600. Obwód slanisławo- 


wski pod uprawę tytuniu węgierskiego morgów 1,330 . 


sążni 600. Obwód brzeżanski morgów 834 sążni 100. 
Obwód larnopolski morgów 135 sążni 600. Obwód 
czortkowski morgów 5,038 sążni 1,100, w ogóle 
więc było użytych pod uprawę tyluniu morgów 
10,400 sążni 1,400 czworobocznych. A zatem kraj 
nasz posiadający pola ornego znorgów 5,502,736 
użył w roku 1846 prawie '/,,s pod uprawę lej rosliny. 

Rząd zachęcając do uprawy tytuniu węgier- 
skiego udziela nasienia tegoż gatunku bezpłatnie, 
sprowadzając go z Węgier; lecz i u nas uzyskuje 
się dobre nasienie tyluniu obchodząc się z rosliną 
zupełnie lym samym sposobem jak dla uzyskania 
liści, z tą tylko jedną różnicą iż się nie ścinają 
wierzchołki czyli zawiązki które po okwilnieniu 
nasienie wydają. 

Na masienniki przeznaczają się najpiękniejsze 
zdrowe krzaki, które należy przywiązać do drewnia- 
nej tyki, ażeby wiatr ich nie przewrócił. Dobrze 
jest wypielęgnować kilka takich krzaków osobno 
w ogrodzie, zasadzając wcześnie z wiosny aby na- 
sienie miało czas dojrzeć. Oznaką dojrzałości jest, 
kiedy łuszczki, w których się nasienie znajduje, po- 
pękają; natenczas ścinają się one wraz z korzonka- 
mi, wiążą się w małe wiązanki, kładą się w kosz 
w którym tak długo leżą póki nie wydadzą nieprzy- 
jemnego zapachu, poczem wybierają się z kosza i 
i zawieszają w suchem miejscu ażeby wyschły; po 
zupełnem wyschnięciu z łatwością za wstrząśnieniem 
wypadnie nasienie, które należy przechowywać w 
suchem miejscu w woreczku płóciennym lub weł- 
nianym. HT 


dowych odstawiane nie są stałe, dawniej zmienia- 
ły się co roku, w roku 1842 cena zapewnioną z0= 
stała na lat trzy, t. j. na tytuń uzyskany w r. 1842, 
1843 i 1844. Mianowicie za celnar tyluniu krajo- 


wego wybornego /. . «. . złr. 8 kr. 43 
Za celnar I klasy . złr. 6 kr. 43 
„Za celnar II klasy . złr. ókr. 15 
Za celnar III klasy . złr. 3 kr. 21 
Za celnar pateruchy . . złe. kr. 7 
Za cetnar tytuniu węgierskie- 
go wybornego Se + -« tułf. JÓKY. 2T% 
Za cetnar | klasy essy, . ałr. 8kr. 3% 
Za cetnar Il klasy . «1... -złr. 6kr. 18 
Za cetnar III klasy > >» > złr. 4kr. 17/, 
Ža cetnar: pateruchy SEE T kri 


Na rok 1845 pozostała la sama cena; 
W roku 1846 była następująca: Za cetnar ty- 
tuniu krajowego wybornego = * złr. 10 


j 5) Uwagi tę roku 1847 były napisane. Przyp. red. 


Ceny na liście tytuniowe do magazynów rzą- ` 


%a..cethar, == JSKIAG(O nnn E gia. Ske, 40 
Za celnar II klasy . „sazłęę ©Kkx-305: 
Za cetnar III klasy . . . . złr. 4kr. 20 
Za cetnar pateruchy złr. 1 kr. 40 


(Dalszy ciag nastąpi.) 


Statki parowe na Wisle. 


W pośród tylu i tak różnorodnych źródeł przemysłu 
i handlu, żegluga rzeczna i zboże są dla nas najżywotniej- 
szem zadaniem: boć od niego zawisł u nas byt, matery- 
alny nawet, każdego mieszkańca: bo tyle mamy, ile zboża 
sprzedać i jakim sposobem sprzedać mamy. 

Dotąd żegluga na rzekach naszych, szczególniej na 
Wisle, była dostępną tylko dla zamożniejszych, a i to z wiel- 
kiemi połączona zachodami. Praktykowała się ona galara- 
mi zwyczajnemi z okolic Krakowa, Sandomierza i tak dalej 
w góre do Warszawy lub do Gdańska. Miała ona konie- 
cznie w sobie naprzód: nudną i kosztowną, bo długą 
przeprawę; powtóre nierzadkie rozbicia, po trzecie stratę 
galarów; po czwarte wędrówki wieczne flisów, a po piąte 
najważniejsze zło było w niej to, że nigdy na czas najprzy- 
jazniejszy do zbycia zboża, ani w Warszawie, ani w Gdań- 
sku stanąć nie dawała statkom. Były to prawda, zawsze 
jakieś oznaki ruchu i pokuszeń się o lepsze zbycie pło- 
dów, niż koreami na rynkach, lub furami o kilkanaście 
mil; powiem nawet, że były często bardzo szezęśliwie spe- 
kulacye, i że zbierano znaczne kapitały za zboże galarami spła- 
wiane, ale mniej więcej było to zawsze chybił lub — trafił. 

Pływały też i zabierały w siebie po brzegach Wisły i 
Narwi zboże polskie berlinki, które miały nad naszemi ga- 
larami tę tylko może przewyżkę, że są kryte, że nie tak 
często ulegały rozbiciu i nie więcej. Ale miały w sobie 
inną antykrajową wadę, że dały na naszej ziemi zarobko- 
wać Niemcom, którzy znaczne tym sposobem z Polski wy- 
wozili i wywożą kapitały. ; 

W ogóle rzeczna u nas żegluga i spław płodów zie- 
mi był dotąd mozolny, kosztowny i prawie w zarodzie. 

Sterujący u rządu gorliwsi myśliciele o dobro kraju 
naszego nie raz wpadali na mysl przeorganizowania i udo- 
skonalenia żeglugi rzecznej i spis zboża, Wydano zna- 
czne sumy na oczyszczenie rzek i uczynienie ich zdatniej- 
szemi do spławu, nieżałowano kosztów na połączenia w ró- 
żnych kierunkach rzek polskich za pomocą kanałów; ale 
przy nierównej zwykle w naszych rzekach wysokości wody 
małą ztąd osiągnięto korzyść bo trzeba było zarazem ob- 
myslić inny rodzaj statków spławowych, któreby daleko 
mniej wody w siebie brały. 

Naturalnie bardzo: już dawno w Europie w użycię 
wprowadzone przychodziły na mysl statki parowe, ale wszy- 
ałkie kilkakrotnie dotąd ze znacznym kosztem powtarza- 
ne próby żeglugi parowej na Wisle, zawiodły. 

Xiążę Lubecki były minister skarbu, sprowadził przez 
pośrednictwo znanego z przedsiewzięć przemysłowych Kon- 
stantego Woliekiego, statek parowy, ale ten nie. był zda- 
tnym do użycia na Wisle i machiny parowe z niego zosta- 
ły rozebrane i do różnych fabryk krajowych włączone. Na- 
stępnie pan Smirnów, dawny inżynier arsenału a dziś kie- 
rujacy fabryką rządową machin w Białogonie, wybudował 
statek parowy swojego pomysłu; ale i ten nie miał lepszego 
powodzenia. Przed kilku laty, z polecenia X. Namiestnika 
w Królestwie Polskiem p. Steinkeller, którego imię wszę- 
dzie się napotyka gdzie chodzi o publiczny pożytek, spro- 
wadził z Anglii dwa statki parowe, które jeszcze przed kil- 
ku miesiącami ciężko i bezowocnie po Wisle chodziły. Ty- 
le i tak różnych usiłowań na niczem spełzłych, prawie od- 
bierało wiarę w możność mienia statków „parowych na Wi- 
śle. Ale coż znaczą trudności dla człowieka! 

Francuzki inżynier Guibert, spólnik znacznego zakładu 
konstruentów machin w Nantes, obeznany przytem z rzeka- 
mi trudnego biegu (bo urodził się i wychował nad Loara) 
rozwiązał, jak się zdaje, to arcyważne dla kraju naszego 
zadanie: przepłynał z tryumfem Wisłę a nawet trudniejszy 
nierównie Bug, dowiódł że staki parowe są możliwe na 
rzekach polskich. Owóż najważniejsza część teoretyczna 
sprawdzona praktyką! | 

Tyle rokujące i nieobrachowane w skutkach dobro- 
czynnych dla naszego kraju przedsięwzięcie 0 mato co, 
jak i owe pierwsze próby, zupełnie nie upadło, dla braku 
funduszów i przez- nieznajomość. potrzeb , stosunków tutej- 
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szych i przeż nieumienie wzięcia sie do procentowania 
wyłożonych, na budowę statków parowych, kapitałów. i 

Ale każdy pomysł zasadny w podstawie, w rozwinięciu 
tradny, ale w celu wielki i pożyteczny, ma u nas zawsze 
podporę i dźwignie a nią jest P- Hr. Andrzej Zamojski. 
Znany ten mąż, a umiejący ocenić „wartość przedsięwięcia 
przemysłowo=rolniczego , ani na chwilę nie wahał się przy- 
jąć do spółki dawnych właścicieli statków parowych ; wło- 
żył ogromną w to sumę, a za kapitał od p, Guiberta wział 
jego pracę i znajomość przedmiotu. "Trudno o lepszą i wy- 
godniejszą firmę dla pana Guiberta. 

Kiedy niespełna rok temu, ogłoszono nam tę nową 
spółkę, winszowaliśmy sobie, że teraz z pewnościa mieć 
będziemy statki parowe na rzekach naszych: bo znamy 
żarliwość p. Andrzeja Zamojskiego i silną wolę w dopro- 
wadzeniu wszystkiego do skutku, przy jego zdolnościach 
i mieniu odpowiedniem. Na zaczątek tego wielkich roz- 
miarów przedsiębierstwa ma być statków parowych trzy, 
z których dwa X. Warszawski i Wisła przyszły z Francyi, 
a trzeci buduje się w Warszawie i już bliski ukończenia. 
Statków ładunkowych czyli gabar będzie dwanaście, wszy- 
stkie tu z blachy żelaznej krajowej zrobione. Dwa statki 
z ośmioma gabarami już gotowemi żeglują już od wiosny po 
Wisle. W zeszłej jesieni mając tylko trzy gabary, odbyły 
dwie podróże z Warszawy do Gdańska. Tego roku posu- 
nęły się w górę Wisły aż pod Sandomierz i Zawichost, a 
- zabrawszy tam znaczny ładunek pszenicy do Gdańska, naj- 
szczęśliwiej 18 maja wróciły do Warszawy. Szybkość ich 
biegu, zważywszy na tysiące przeszkód zawalających rzekę, 
jest nadzwyczajna. Potrąciwszy zatrzymywania się przy ko- 
morach i mostach, oraz czas nocy, podróż ta odbytą zo- 
stała: z Sandomierza ad Warszawy w dwóch dniach, z War- 
szawy do Torunia w godzinach 22, a z Torunia do Gdań- 
ska w godzinach 26. Z Gdańska, dokąd dowiozły w najle- 
pszym stanie ładunek, wróciły ósmego dnia. 

Statki ładunkówe, gabary, z blachy jak powiedzieliśmy 
żelaznej starannie pokostowanej , zdudowane, podzielone są 
na pięć komor, tak szczelnie blachą przedzielonych iż w ra- 
zie jakiego nieszczęścia np. przebicia na palu, woda jednę 
tylko komorę uszkodzić może, przez co ratunek jest la- 
twy, bo w jeden punkt skierowany; nie rozrywa pracowni- , 
ków, a zboże wszystko i statek sam, zabezpieczone są naj- 
zupełniej od zatopienia, kiedy na innych statkach aż nadto 
często takie nieszczęścia się przytrafiają. 

* Dzięki tedy statkom parowym, i dzięki gorliwości p. 
Andrzeja Zamojskiego , coraz mniej będzie u nas słychać 
o wąchorach, o zatoniętych statkach, a może też i ustanie 
zupełnie tym sposobem sromotna wędrówka flisów. Z cza- 
sem wszystko po naszych rzekach rozwozić i wywozić za 
granicę będą statki parowe; a wtedy śmielej spojrzemy 
Europie w oczy, bo nie będzie ciężył na nas zarzut nieru- 
chliwości i drętwiałości ku wszelkim przemysłowym przed- 
sięwzięciom ; ale co najważniejsza, kupcy zagraniczni nie 
będą nas już za nos wodzić i nie będą już mogli robić 
z nami co się im podobało. 

Statek parowy czyli holownik, prowadzi eztery a na= 
wet pięć gabar ładownych ; jedna gabara bierze od 500 do 
1000 korcy pszenicy, stosownie do stanu wody; każda z 
nich opatrzona rudlem i żaglami, sama doskonale pływać 
może i pomaga sobie za holownikiem, gdy pod wodę płynie. 

odajemy zaraz do wiadomści o tem nowem zjawi- 
sku: boć ono „dzielnie się rzyłoży do ułatwienia transpor- 
tu płodów krajowych po Wisi i pomoże równie handlowi 
naszemu: bo dwom głównym czyniąc zadość warunkom, 
to jest szybkości i bezpieczeństwu, ogromne ma w sobie 
na przyszłość korzyści. Nie potrzebując teraz z pierwszą 
wodą koniecznie na wiosnę puszczać się w drogę po Wi- 
sle, pod karą niemożności spławu poźniej — bo gabary 
daleko mniej potrzebują wody, handlarze nasi, właściciele, 
komisanci i spekulanci (jeżeli się to przedsięwzięcie żeglu- 
gi parowej będzię mogło tak rozwinąć jak sobie P. Zamoj- 
ski i kraj caly życzy) będą mogli czekać w kraju np. w Wło- 
eławku: na podniesienie się ceny zboża, w Gdańsku lub 
Anglii i wtedy na termin pewny o dostawienie zboża umo- 
wy żawierać. A - 

Zadnych zdaje się nie potrzeba dowodzeń, ani krzy- 
kliwych pochwał tego nowego pomysłu. Rzecz się sama 


Dodaję jeszcze że rząd królestwa Polskiego dał p. 
Guibert t6letnt" list. przyznania; a bank Polski, zawsze sko- 
ry do wspierania podobnego rodzaju przedsiębierstw, udzie: 
lił zawiązanej nowo spółce funduszów do budowania statków 
i gabar. 
i Życzymy serdecznie panu Zamojskiemu i spółce naj- 
pomyślniejszego powodzenia — życzymy też szczególniej aby 
przez współudział wielu: innych przystępnych z kapitałami, 
przedsięwzięcie to na pożytek i sławę krajowi Polskiemu, 
jak najwyżej podnieść się mogło. Audaces fortuna juvat. 


WIADOMOSCI HANDLOWE. 

Wiedeń, 27 czerwca. W handlu zbożowym nastą- 

piła kryzys; ceny prawie wszystkich produktów znacznie 
spadły, a niedawno tak ożywiony popyt ustał prawie zu- 
pełnie.  Liweranci widzą się być zmuszonemi poszukiwać 
kupców na produkta nagromadzone, gdy niezbyt dawno nie- 
mogli zadosyć uczynić liwerunkowym żądaniom. Stagnacya 
ta w ruchu zbożowym widoczną była na ostatniej giełdzie 
zbożowej. Następne notowano ceny: Pszenicy 11 — 12 złr. 
45 kr. żyta 5 złr. 45 kr. —6 złr. 30 kr., jęczmienia 5 
złr. 36 kr., a owsa 4 złr. 50 kr. — 5 złr. 45. kr. w. w. za 
macę. Ponieważ dowózy z Bawaryi ponawiają się, przeto 
można się spodziewać i nadal spadania een. Na onegdaj- 
szym targu wołowym, było 1749 bydła na rzeź, W szcze- 
gólności 2 sztuk z Węgier, 753 sztuk z Galicyi i 964 
z prowincyj niemieckich. Cetnar sprzedano po 50—62 złr. 
w. w. Na "e młodzieży bydlęcej, było 2208 cieląt, 
funt sprzedano po 28 — 52 kr. Nierogacizny 296 sztuk; 
ceny były 40 — 42 kr. za młodą, 47—49 za średnią, a 
50 — 52 kr. w. w. za starą, od funta. Jagniąt sprzedano 
250 sztuk po 40 — 15 złr. w. w. para, Łoju cetnar 34 — 
32, szmaleu wieprzowego 32 — 33 złr. Cena oleju rze- 
pakowego, z powodu zamknięcia granie węgierskich, po- 
dniosła się na 50 złr. Na okowitę nie ma pokupu od 10 
dni, 519 5413 kr. za stopień. Spiritus 35stopniony 36—37 
kr. za grad. Potaż, dla zatamowanego dowozu poszukiwany, 
cetnar 20 złr.; cetnar siana 3 złr. 33 kr., stóg słomy 22 złr. 


Edenburg w Wegrzech, 24 czerwca. W ciągu tego 
tygodnia, wstrzymywali się producenci od sprzedaży, po= 
bliskie bowiem działania wojenne wstrzymywają większe 
dowozy i podnoszą ceny towarów , które i tak już za dość 
wygórowały. Pomiędzy tutejszemi przedmiotami handlowe- 
mi, trzyma wełna owcza pierwsze miejsce. Czas strzyży już 
minął i wypadł zadowolniająco; wełna z owczarń zarodo= 
wych xięcia Ksterhazego, wyszczególnia się rokrocznie, 
wyśmienitą dobrocią i czystem praniem. Przy wielkim po- 
pycie i znacznych zapasach, były ceny najcelniejszej wełny 
120 — 140, cienkiej 400—10 złr., średniocienkiej 90 — 
100: złr., a średniej 70 — 80 m. k. za cetnar. Dotąd za- 
kontraktowano 8000 cetnarów. Przysposobienie wantuchów 
jest trudne, gdyż zupełny brak potrzebnego na ten cel gru- 
bego płótna. Miodu z woszczynami cetnar 471/, zł, po- 
tażu ordynaryjnego cetnar 14 złr. m. k. 


Warszawa. 24 czerwca. Jarmark tegoróczny w War- 
szawie odznaczył się dostawieniem większej ilości wełny niż 
w r. 1848, Przewyżka ta wynosi przeszło 3000 kilkadzie= 
siąt eetnarów. Do d. 18 czerwca, to jest do chwili zamknięcia 
jarmarku , na wszystkich wagach miejskich i w składach banku 
przeważono cetn. 11,252, funt. 78, Ceny w porównaniu z ce- 
nań i mi były wyższe i tak, wełnę cieńsza placo- 
no od tal. 42 do 20 a nawet i 22, średnią od 10 do 46 tal. a 
nawet 18; najniższy gatunek w małej bardzo ilości dostawiony 
od 6 — 40 tal. Ceny te prawie odpowiadały cenom tegoro- 
cznego jarmarku wrocławskiego. Wełna odznaczająca się do- 
brocią 1 wypraniem, pochodzi z owczarni hr. Stanisława Kra- 
sińskiego z Żegrza, p. Ludwika Halperta z Pass, Ostrowskie- 
go z Maluszyna, hr. Potockiego z Koniecpola, Sumińskiego 
z Zagórza, Skarzyńskiego ż Chełmna i innych. (Kur. Warsz.) 

Horodenka, 4 lipca, Na Bukowinie i w obwodach kołomej- 
skim i ezortkowskim szarańcza niemal w 30 włościach obszary, 
od 10 do 500 morgów zająwszy, niszezy je i szerzej niszczyć 
będzie. Dotychczasowe środki przesięwzięte ku wygubieniu 
tej plagi, okazały się nieskutecznemi. Jeżeli i miesiąc li- 
piec upłynie przy półśrodkach, daremne będą poźniejsze 
zabiegi, a szkody nieochybne przekonają po czasie, że się 


chwali i zaleca. wiele możliwego zaniedbało. Ł, 


Odpowiedzialny Redaktor Stanisław Przyłęecki, 


W drukarni zakładu narodowego im. Ossolińskich, 


